
Rok VII. 
Prenumerata w IIIiejscu: 

Petrokó,,'", d. 14 (26) styeznia. 1879 r. , Nr. 4. 
Cena ogłoszeń. 

rocznie . . . . . . rs. 3 kop. -
pMrocznie. . . . . . rs. 1 kop. 50 
kwarta.lnie . . . . . . 1'8. - kop. 75 

I·oe:mie .. 
półrocznie. 
kwartalnie 

z przesyłką: 
• • rB. 4 kop. 40 
• • • TS. 2 kop. 20 

. . . . . rs. 1 kop. 10 

Za odnoszenie do domu kwart:lJnie 
kop. 10. II 

za 1 mzowe po kop. 5 za wiersz (35 

liter) lub za jego miejsce. 

za 2 - 4 mzowo po ·kop. 40 za wii1rsz 

za 5 -10 
" " 

" 

3 

2 
" 
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Oenn. pojedYliczogo numeru kop. 7 i pół. 

Kantor główny i ekspedycyj a w biurze Redakcyi, przy placu Bernar- Prenumerate przyjmuJa: Kantor Gł.; księgarnia Ohodźki w Piotrowie; Kohna w Czę-
dyńskim W domu Anfiłowa. - Ogłoszenia, oprócz Kantoru GłÓwn. . • stochowie, oraz: 

. . k' . L Ch d' ki P' t k' t R . h w Częstochowie W. Zieliński. I w Łasku "Sapiński Ad&m. 
przYJrnuJ~: sIęgarmaW' o z. w LlOJr ~wle'-ki~gen Łural '; . ak~~ - w Będzillie " Janiszewski Stan. l w Łodzi "Janiszewski Leopold. 
man i Frendler" warszaWIe, - . amszews W Ot ZII SIę- w Brzezinach Szołowski Teodor. w Radomsku " Ruszkowski Erazm 

garnia L. Kohna W Częstochowie. w Dąbrowie : Hłasko Antoni. vr Rawie "Wesołowski A.nto~i. 

-WYCHODZI -W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 

LISTY 

Z NAD PILICY. 

I. 
Dnia 15 stycznia 1879 r. 

Rozpoczyna:jąc szereg pogadanek z szano­
wnymi czytelnikami" Tygodnia", uważam za 
stosowne obznajmić ich z położeniem geogl'a­
ficznem tutejszej okolicy, do której pogadau­
ki te odnosić się będą. 
Leży ona na krańcu południowo - wschod­

nim guberni piotrkowskiej, w powiecie Ra­
domskowikim, a obejmuje w sobie gminy: 
Wieigomłyny, Maluszyn i Koniecpol. 

Na mapie przedstawia się jako cHugi, wąz­
ki pas, na całej swej długości dotykają.cy do 
rzeki Pilicy, która go od.dziela od przyle­
głych O'uberni: radomskiej (powiatu końskie­
go) i'" kieleckiej (powiatu włoszczowskie-
go)S; dk k' I. l' . '. ro owym pun tem tej OKO lCy, Jest wles 
Maluszyn, posiadłość JW. Aleksandra Ostro­
wskiego, prezesa komitetu Towarz. Kredyt. 
Ziem. 

W tej to okolicy, mieszkając od 30-u lat, 
pragnę przedstawić szanownym czytelnikom 
"Tygodnia", j~j dodatnie i ujemne strony, a 
nadewszystko kilka kwestyj odnoszących się 
do naszego samorządu gminnego które mogą 
mieć i ogólniejsze znaczenie; zacznę jednak 
od kwestyi naprawy i utrzymania dróg. 

Już to pod względem środków komunika­
cyi, okolica nasza pozostawia wiele do życze­
nia. Odległa od drogi żelaznej Warszawsko­
Wiedeńskiej mil cztery - oprócz kawałka 

WSPOMNIENIA 

Z Wędrówki Def,egała 
NAOKOŁO KILKU PARAFIJ. 

Szkic humorystyczny 

przez 

Faustyna Świderskiego. 
(Ex- Bociana). 

szosy z wapienia, od Koniecpola do wsi Ś-tej terytoryjów, przez które drogi te przechodzą.; 
Anny, na przestrzeni wiorst 10 - nie posia- zarządzenie zaś poprawek i dozór nad niemi, 
da zupełnie dróg bitych. Dodajmy do tego, są obowią.zkiem wójta gminy. 
iż do~ąd najbliższe stacyj e pocztowe: Koniec- Według przyjętego zwyczaju, poprawki te 
pol, S-ta Anna, Radomsk, Przedbórz i Wło- bywają dotąd dopełniane w następujący spo­
szczowa, były oddalone od naszej gminy sób: na wezwanie wójta gminy, powtarzane 
wiorst 14 do 28; dodajmy opłakany stan dróg kilkakrotnie, więksi właściciele dają potrze­
piaszczystych, korzenistych i wyboistych, bny do naprawy drogi materyjał, a wło!cia­
lub rędzinnych i gliniastych, na których je- nie robocizuę sprzężajną i pieszą, lub też: 
sienią i na wiosnę koła z trudnością mogą się właściciel naprawia swoim muteryjałem i 1'0-

obracać, a będziemy mieli smutny obraz na- bocizną części dróg położone na jego tery to-
szej okolicy pod względem komunikacyi. ryjum, a włościanie na swojem. 

Istniejące obecnie przepisy o utrzymaniu Jak w jednym tak i w drugim razie, dużo 
dróg w Królestwie Polskiem, wpływają dość wody w Pilicy upłynie, wiele papieru wójci 
niekorzystnie na stan ich, jeżeli nie wszędzie, gmin popsują, masę sprzeczek i trudności po­
to przynajmniej w naszej okolicy. Przepisy konaj:!. właściciele większych posiadłości z 
te, jak wiadomo, dzielą drogi na trzy kate- włościanami, nim nareszcie poprawa dro­
goryj e, zostawiając tę klasyfikacyję decyzyi gi rozpocznie się na dobre. Przystąpiwszy 
władz administracyjno-powiatowych l). już do roboty, wykonawcy takowej dopelnia-

Otóż w naszej okolicy, o. zwłaszcza w gmi- ją ją niedbale, aby zbyć, na dziś, bez myśli o 
nie Maluszyn, podział ten dopełniono w taki jutrze, byle tylko prędzej i taniej. Przy ta­
sposób, że z wyjątkiem ,kilku wiorst szosy, kiem więc postępowaniu, nie można się dzi­
od Koniecpola do wsi S-tej Anny i kilku wić, że drogi nasze i mosty znajdują się 
wiorst traktu, od granicy gminy Żytno do w opłakanym stanie. 
Maluszyna, należących do klasy I-ej, wszy- Oprócz tego, zdarza się nader często, że 
stkie inne drogi zaliczono do klasy III-ej. I podcz'ls, kiedy jedni włościanie, posiadacze 
Dróg zaś klasy II-giej lit.emlnie u nas niema. 12 do 18 morgów, przy podobnej naprawie 

U trzymanie rzeczonych dróg kl. III, podług pon.oszą ciężar. 2. ~ub 3 dni spr~ężajnych, inni 
przytoczonych przepisów,należy do właścicieli ~~slaclac~~ t~kleJze przestr;zem, prz! zrę~zno­

SCl w omIjamu poleceń wÓJta, całkIem SIę od 

1) Wtem miej~cu musimy nieco sprostować zdanie 
szanownego korespondenta; chcąc bowiem jakiś trakt 
z kl. II zaliczyć do kI. I, potrzeba mieć n~, to decyzyję 
Ministeryjum; chcąc zas jakąś drogę boczną kl. III, za­
liczyć do kI. II, należy uzyskać na to decyzyję Guber­
natora. To ostatnie żądanie, je~li ma osiągn!l;ć pożąda­
ny skutek, powinno, naszem zdaniem, przejsć poprze­
dnio większością głosow, na zgromadzeniach gmt·nllych. 

(Przyp. Red.) 

ni~j uchyla:ją. 
Otóż, jako środek zaradzenia złemu, kilku 

ludzi inteligentniejszych tutejszej okolicy, 
powzięło następujące projekty, które za po­
średnictwem "Tygodnia", przedstawiam do 
rozbioru i ocenienia szanownych czytelników, 
prosząc ich o wyjawiem'e zdam'a i rad~ w tym 
względzie: 

w objazd, celem wykonania danych mi roz-'Istawiał znakomicie zbudowanych kostów, 
kazów. Zapakowawszy manatki i papiery, przez które piechotą z Wickiem, brykę i tło­
dostawszy od żony mojej pieczonego kurcza- moki przenosiłem, boć przecie zBacie dawne 
ka i kawałek chleba, w który po wydrążonej nasze przysłowie że: 
ośrodce, włożono trochę masła i napowrót tą Polskie mosty - niemieckie posty, wło-

I 
samą. oilrodką przykryto, wziąwszy trochę skie nabożeństwo - to wszystko błazeń­
tytoniu i bibułki, zawinąwszy popasowe wi- stwo. 

I ktuały w papier - u8iadłe~ na ~ózek, prze.d .Ale przystępując od razu do rzec~y, po­
dyszlem którego fornal mój, Wlcek, zrobl- WIem wam, że okręt, którym z SIedziby 
wszy biczyskiem znak krzyża świętego, ru- mojej wypłynąłem, z powodu zgrzania się li­
szył ze mną w drogę. cowego bulanka, osiadł na mieliźnie i musia-

Rozpią.wszy żagiel, czyli raczej, wypaliw- łem stosownie do rady sternika Wicka, ~a. 
szy nal'~cznemu - leniwemu parę batów, po- willąć do portu, to jest do karczmy, od celu 

Przed kilku latami, rozpocząłem w "Gaze- prawiwszy magiery, liternik mój Wicek, po- mojej podróży trzy wiorsty odległej. 
oie Kieleckiej" opowiadać łaskawym czy tel- płynął ze mną w dosyć daleką i odległą. Ordynans stojący z pałką na warcie, za-
nikom moich gadanin, wrażenia moje z po- stronę· . .,. wolał: . . 
dróż y, jakich przy objeździe kilku parafij do- . Opak~wany. w burkę~ ~~małem-mysląc o - Kto Jedzlel 
znałem. Z powodu śmierci byłego redakto- ~llebIesklCh J~Igdała.ch l rozn~c~ tego ro~za- - SwóJ l . 
ra i zawieszenia na jakiś czas wydawnictwa J1.1 rzeczach,. Jak kaz~y podrózl1l~ o.dd~laJ!ł~y - A ~rman cZYJ?! 
wspomnionego pisma, przerwałem opowiada- s~ę z domu ,l ?d rodzmy, do ktorej ~lle ,,!Ie - MÓJ! . 
nie i ramoty nie dokończyłem. Czyniąc za- kl~dy pow:r~cl: Pl'~ybywszy ~a gramc~ sI.e- - Dobrze - mozno u:"e~dzać! . 
dość żądaniu tak zawsze łaskawych na mnie dZlby. mOJeJ. l ,;>~eJl"zawszy SIę po za SIebIe, . Odbywszy tedy PO~lcYJną legtty~acyję, 
zwolenników mych opowiadań - przesyłam zanUCiłem ': ~lysh:. :"Jech.ałem. do ~USteI:yl. Porząd~a Jak.aś w 
owe wspomnienia do "Tygodnia", życzQ.c so- "B!waJ mi. zd~'0'YY, ,kraJU kochany:, • sred.mill WIeku Izraeh~ka, p~proslła mme do 
bie, aby czytelników tyle rozweseliły i t,yle . Juz w mghsteJ mkmesz pomr~ce... et~. swoJeg? bocznego illlesJYkama, zapewniając 
im zrobiły zadowolnienia, ile ja go doznaję, . ~I~ ?ęcl~ koc1;anYl,? czyte~Ikom opIsywał, wszelkIe 'Y'ygody:, . . 
jeśli im smutne życie choć na chwilę uprzy- CięzkleJ, kIlkomIlowej podrózy, po złych dro- - GdZIe WmpanJedzIe? 
jemnić mogę. gach i wertepach, gdzie nieraz dla utrzyma- - Do Psiej Wólki. 

1. nia równow.agi, aby podług zasad fizyki, pro- - Mą.ż mój ·tam pojechał właśnie; zaraz 
Z rozpiętym żaglem, do drogi gotowa, stopadła od środka ciężkości, nie wyszła za powróci. .. 
Piękna fregata, w porcie Madras sŁała. podstawę, nachylać się musiałem w prawą i Pani dzierżawczyni p .... ,opinacyi wyspowia­

Stosownie do wydanego polecenia władzy, lewą. stronę, . aby kozła razem z pakunkami dawszy mhie, po co dl) Psiej Wólki jadę, ob­
żimQwl) por,., udać si~ mialem jako delegat mojemi nie przewrócić; Ide będę wam przed- jaśniła w krótkości, że pani dziedziczka tych 

J>-. 
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") l'rosić udpowiedniej władzy o zalicze- I Nosił wilk ... ponieśli i wilka. W roku 1877 
~i? ,:ic:ksj7.(;j ilo."?i dr~g (przYjnajmntiejJ 19o- WIADOMOŚCI BIEŻĄ,CE, pr.zypr.owadzoóllo dObtut~jszego więzienia sze-
SClIlCUIV :!CZ;!t',YCll gllllny z so )fj.), c o (asy )' . ŚClll wlllowajc w, o winionych o morderstwo 
II-ej. pitmrza leśnego we wsi Woli vV ęgrzynowej, 

2) U chwalić na zebranlnch gminnych no- I .r IV pow. końskim, gub, kieleckiej, Schwytani 
] I · 2 .- ta dusz" nieodżałowaneJ' pamięci JÓZf:J a k J wy poc ate ( gmmny, w stosunku' - ~ 1.0- 't: • ocze ują dotą,d wyroku; dwóch jednak, z 0-

piejki z morgi, kt\'Jl'Y calkowicie byŁby obra- Jlw/lowskki~g?, b. ll·ektor.a b. ~~kotYk Gł6wnej o'ólnej liczby J,~mill poszlakowanych o po-
C" t 'l' III . 11 war.szaws 'l~l, wyc lUwauc.'y tC)l:e 8Z ot Y urzą,- o,vyz'.szq. Zbl'O'lll'lę zllolato ,v6\v"'za . 'ć . k' "n)' na u t'ZJ'llHLUlC c ro'" . -8 I (asy. - '- v S UJ S l ę l '"' ~ dzaja w J, ~8-m b, m. to Jest w przvszty wto- ". " ~) ,y ybrać odpowiednie komitety, z lndzi k" d" '1 l l' . .' b spmwlCulnvosCI. 
k.ompetcntllvch, ktoreby czU\vały nad uż.v- ~'e:, o go. złlllblC wpok c ,o ,c lZleSlQ.Łpą!. rankO, na 0"1 Otóż o J' ednym z tych dw6ch nieiakinl 

J zeustwo za 'o no w -OHCIe e po- ljal'S Iln. i . " . '. J • 
Ciem rzeczonego funduszu i nad wykonaniem CI" k" . . . l i AndrzejU Szymansklm tv WIeku lat 2~ poh-
l'C»)JU' t 1)I'ZY 11'''1)1'~,vl'e Cll·6g. IOl'al111 amators -!CllH, oraz H1)lewaml so 0- 'c ' . l ' ~ 't" 'k " " , k 6 h ., ł 1 'l d ' 11 YJa Wlec zlata napewno o ze Sle urywa 

f) l)()Za'VI'el'ać za })c)śI'eclnl'ctwem tYC,'ll ko- Well1I, w t ryc pl'zYJIme as mwy wspu u ZIa I v· ."..', .: d 
'± " n k' 'b l' . k l G ,wyz wymlenlOne1 nlle1SCOWosCl I że opu-. pam ., Ierować ę( zle, Ja - zwyk e l). 0- . . ~ J. • 

lmtetów UUlOWV z właścicielami lasów, o oc1, l ' k' "\:"\r t l . X '-' l " k' ",';(lZu. SIę rozmaItych kradZIeŻY u włośCIan 
sto ' . t l' 'l" . t ens 'l. H o ywę ot praWI ~ . >Ja ~'.CIllS 'l. kt" d I b d l ,. . ~ 

dJowame, po s a ej mz n~J ceme, pc rze- :Fllnuusz pozostatv _ odesłany zostanie do o~'zy Je n,a ( ": 0, a\\'y po pa ema. n:e chclE~h 
bnych matery.J· alów, na utrzymanie mostów "\u ,. -. .. • o lllczem wIedzlec a raezel udawalI że me 

H 1l,J'szawy, gt[ZlC prOjektUje SIę ustauoww- . d 'J , 
w terytoryjach odpowiednich, . J k" l . ł l . . . WIe zą., 

Co do I-go należy się spodziewać, że wła- ~t mn ~:rsu za c Z1C a nau wwe, ImlCma 'W celu schwytauia wytropionej zwierzy-
dz'l m.·t' odmówi swego l)ol)arcia, a fundusz .J.' IDanows. lego, 1 . 1 " bl' . ny. przeznaczono na mieJ' sce stałego zaml'e-

I " onosllny o tem c o WlaC omOSCl l)U lCzne' ' . .,' . 
z r') )ICrltlleg'O ~zttrwarkl1, przy umiejętnem 11 '. ł l' ł b' "J' szkuma we WSI WOh-WęoTzynoweJ dwóch 
u;:. 'ciu go, hę<lzie llo,;tateczllym do utrzyma- rad ~ ate~), ze zlla.r y Zll~ ,nzy so le

ó 
na prb'a- strażnik6w: Ant. Senczyk~wskieD"o i Filipa 

nia \\'i('I;:8zCj ilości ch·C)f.!: II-g~ rzedn. w zFvą. o nas wc zlęcznobcj ~ l~owt l'e~ a y Nikonowa. o 

Co do lI-e:o przewiclu,J'ę, że wIele os6b ten n11~glI. ,,~smutkn~m tlym,o C.lO zledP:zYJ,ąć u- Daremne J'ednak usiłowania SZylr.an'ski 
'o C zla l CI () toryc 1 me WIemy O" ZIC SIę 0- '. .' 

l,1l'ojekt I)otęl)i, alc są.<lzę, że slm:nviedliwiei 1 , ', ., •• >:> wtenczas tylko l)oi\azywal SIę we wsi kl'edy - ~ iJraCU1f1 a ktol'7.Y nalez;" rowmez do wvcho- . .' , . , . ' 
Jest, aby IVtlZvscy zarówno właściciele ziemi '6"J·' b S' G;' J. dwaj BtraZl1wy wychodZIlI po zaJe' D"l'anI'"c 

J wanc w "zkoty lowne1-rozl'zllcem 1)0 " . . J l:> v. 
ponosili cigżar utrzymania dróg, aniżeli J' ak . h" I . . b~ . Skoro tylko myslI WI powracah do "'SI' J'edn<> 

" WSIaC l llllast[ltl} naszej o'U erm, . ....., 
to jest oheclIie, ab.y J' edni dawali :3 dni sprzę- T" . ,o .' . strona - zWIerzyna wymykala SIA ukI'adkl'em aInez samo lIabuzeństwo, w tymze dnIU l' , -,; . . 
żajnc, co wvnosi 1'8, a, a clrndzy bardzo malo '. d" . db" k d druD"[1 skon", a zwykle z lrueszk?lIla nle,iakl'e l J o teJze 0"0 ZIm e ma SIę o ye Ja nam ono- t')" " . ""J-
uh znpełnie nic, .. - Przy podobnym syste- .". ,: R d k' ,. go Jamt Krasuma. 

mie, gli1illa up. Maluszyn, liczf!.ca 14,000 ~z~' .11 w mlfi?ll a rnns u, w lfiH'Jscowym Do czasu jeclnak dzban wodę nosi 
mOIWl\\', składalaby rocznic sumę 1'S. 280 do -oaclC e para Ja nylll. Z 16 na 17 b. m., dwaj strażnicy S: i N. po-
420, a suma ta, s<}dzę, bybby całki cm dos ta- Miejsco'Na nasza straż ogniowa zebrała siC; wl'Ucajq.c wieczorem do wsi, do domu - spn-
teczn:!, przy 8If/l/lÓ/lICm nżyciu takowej, przeszłej niedzieli po raz pienvszy - przy 8tl'Zcgają, pocllasem, jakby stoją.cych na cza-

Co clo Ul-W> i IV-go - jestem pewnym, wspóln~j uczcie. D~tąd "vic~ywaliś~n'y h tyl· tacl?: Jana Kr~sunia i 1\1ar:rję Kozera. Zapy­
że hvlzi clol)L'(~j woli, c\hrtnych cIo pracy dla ko w strasznych chWIlach meszczęsCla, przy tam, co tu robIą. o tak spózmonej D"odzinie ... 
doln'a '.;miny, a cho(~hy i (10 malej ofiary, nic świetle pnżarnqj luny; obecnie ujrzeliśmy mieszajQo się, nie wiec1zą.c, co na to bodpowie_ 
brukllit' i że zlHl,ia~~ ~iQ hey, którzy wejflrj. przy świetle kinkietów i świec jUl'zą,cyeh. dzieć. Skutkiem tego strażnicy ich przy trzy­
W skład komitetów drogowych, stl'Zl:'g:~c fJU- Powodem zebrania był wyjazd da.wnego ll1ują, i nie pozwaląjgc samym powracać do 
micl1nie fundu>1zu na ten cel pl"zeznaczonego jej naczelllika p, Rozmal'ynowskiego, oraz domu, udah się wraz z niemi do mieszkania 
i czuwajg.c pilnie nad stanem i poprawą, cz~s()wa llo1l1inaf'yja nowep;o, p, Otto, Ze- Krasunia, 
c1róV, brani, w lic,zbie dwustu, biesiadowali społem W chwili, kiedy już wszyscy dochodzą. do 

Piśmienne umowy z właścicielami la- od g;ot1zillY 8 do 11 wieczorem. chałup.', strażnik Senczykowski spostrzega 
sów, ochronirj. gminy od wyzyskiwania przez Z:lpl'awdr:! radosny to byl widok. Znikły wśr6d ;iemDo~ci wieczornych, tuż obok wę­
hancllarzy i pr'zedsiębiol'c6w, za potrzehne różnice stmlów -- szn,raczkowa bluza zró· gla domu, jakitl ciell, jakby uciekają.ceO"o cz10-
mnteryjały, WlUlora wszystkich. wieka. Rzuca się więc za nim w pOD"oi:. Cień 

lIyśl~, że należatoby nawet tę drogę obrać Z pomic;;dzy licznyeh mów, zaznaczamy się zatrzymuje, odwraca i ... daje się słyszeć 
oclno~llic do potrzebnych fUl'manek, a nawet d wic głównie: l'anaPorębskiego, który wniósł trzaśnięcie kurka dubeltówki. 
i robocizny. toast za pomyślność instytucyi, co jak slu- Strzał się nie udał-kapiszon spalił na pa-

Na tom kOl'lCZg clzisiejsz:} pogadankę, ;H'O- sznie objaśnij, zależy od dobrowolnego i cał- newce. 
szgc tych, którzy jrj. będrj. czytać, aby raczyli kowitego po~wi0ccnia się dla sprawy ogótu i 'Wtedy Senczykowski bojąc się powt6rne­
o(lno~nie do rzeczon~j kwC'styi. j!i"zcslać naszej od ścisłej w szeregach karności - i pan:1 Bo- go wystrzalu, sam strzela z rewolweru w stro­
okolicy swoje pogll!dy, za pośrednictwem I duszyńskiego, który wypowiedział parę słów nę uchodzącego ... Cień upada na ziemię ... 
"Tv.rodnin.". na temat: "Gromada-to wielki człowiek". stl'ażnicy przyskakuj ą. i chwytajl!o go. Wschwy-

. NadpiUczanin. I Huczne, entuzyjastyczne brawo, zmieszane tanym poznają wszyscy tropionego od tak da-
zgromkim i przeci~glym okrzykiem" wiwat", wna Andrzeja Szymańskiego. 

I 
ś:~iadczyły, że ws~ystkie sel:ca :v)eden takt . A. S. zl'a~u tak się zaczl!ł szamotać, że mu­
blN-a w glowach Jedna mysI gOSCł. SIano go zWlą.zać, przyczem nigdzie nie było 

~~~==~==~=~= .=---~~=.~~~~==~~========~====-=~~~====~ 
dóbr, jest strasznie zaraclna osoba, ale pan I podróży gotowy; raportując przytem, że mój I chlel'za u siebie. zabezpieczyła. i z p61 obsie-
dziedzic to okrntnie llieradny, zły gospodarz; wyżel Bekas za tropelI~ pl'~yleciał .za ,nami. wauych ,na ~woJe kopyto, czyli raczej conto, 
pani dZledziczk::t t~ t.aka, że aż. st,racl;; .że - A ?zy g? tam d!Jabh przyl1leśl~! , z ogroc1ow l 1~p8zych ka,~ałk6,~ ziemi zebra-
tmn zjeżclż::t komormk Jlltro na z:l:lęelC, l Je- - WIelmozny pame! on ta od kum, me ocl- la, zamknęła l klucz do kleszem schowała. 
żeli lian chledzic 500 l'll~li. ni~ wyli?zy, bę- lizie!, ... D~iedzi? Psiej ~ ólki razem z dzierż~weą. 
dzie harclzo źle; że Jl1:}ż .leJ w mtereSIe Wyl'U- Dobre pSIsko, kocham czytellllcy, lmano- propmacyI przybyh z karczmy, w kt6reJ po· 
towania z kłopotu vV -go clziedzica pojeehat wicie do kUl'opatw; wiatr ma doskonały - pasałem. Rozm6wiwszy się ze mnl!> i skoń­
do Psiej VV ólki. powolny - choć człek niedowidzi i nieraz czy\Vszy whótce cały interes, poczciwe czło-

Nag::{dawszy się .do woli z pal~irj. dzierża- spucHnje, to .~ię przy Di~. cza~~~i co u~ije. wi~c~ysko ~ldal się. do są,siedl~iego kwatery 
wczyniq propinaCYJ, po.łożyłem ~Ię tl'och~ ~Ul :W yrus.zyhtlmy do PSIeJ ,"V olkl; W pol go- u~oJeJ l~okoJ u,. gclzlC go pan dZIerżawca pro-
kanapie w gościnnej izbIC, a wkrotce w sąSle- c1~JI~J .zaJecl~ałcm przed ganek. sk:'oll1neg;o plD~.CJl ocz,~kl:vał. . . 
dnl111 alkicrzu usłY8zal'em rozmowę nustępll- wI~JskIego cnvorku. Na przywltame mOJe Cwkawosc pIerwszy stopIeń do pIekła. 
j:JCi.t pani c1zieżawc~yni 'p:'opinacyi z mężem, ,~yszl'~ palli domu, b.o mą,ż w pilnT1,n intet'e- Ale ..... jako B~cian, kt6ry ,wam ra~ol'ty 
który z w.vprawy powl'oCIł: sw '~Y.J.echal - ale mecllugo powrocl:. sl~!acl~ć Jest !>boWI1).Zally, ?oclsłuchalem l do-

_ Git Gescheft gemacht. Oilwladczywszy cel mego przybyCIa l roz- wledzIal:em SIę, co następuJe: 
_ Ny? .. ganc git Gescheft. gościwszy się :" danej m~ kwaterze - spo: ~. ż~ dz.iel'ż~",:ca pr~pinacyi wypożyczył 
__ .i..aj! waj! ~trzegtem masę mdyk, gQSl, kaczek, trzody 1 dZIedZIcoWI PSIeJ '" ólkl po 24% rs. 500j 
Nie b6dę l:udzil' czytelni~6w dosyć dJllgą. p~'()8i:}t, .closh~nal~ wy~lądajrj.cyc~1. .. Powier- 2, że wy,liczył j,e l?i()l"ą.~ procent z g6ry 

rozmow~ malżonk6w, ktol'ą podsluchatem; mea pam, zclaJe SIę Kaska, WypUSCIla z chle- IV dwóch hs~ach hkwHlacyjllych po rB. 100 
gospoclarnj:)c b~wiem na "y si l~l"ZeSz~o pół ko- wa ?ztCl:y karnm~ wi~prze jak srr;oki, które i trzech ,paplerka~h bankowy:ch ~akż~ po ~·s. 
py lat" Zap(llnl1l~tW~zy l'n~lny l grekI, closko .. hubem l podskaklwamem do.wod~llY,dobl'cgo l~~, ~tore c~ dop~el'o od dZIedZICzkI PSIej 
nale Sle hehr'llsklCo'o Języka wyuczyłem. swcgo bytu. Prawdę m6wlła zydowka na W olkI na 12/0 pozyczyłj 
Stl'('~ci\;szy tylko .; .krótkoś~i dość dluf.'::} popasie, że pani, Psiej W ~lki jest staranna i .3, ~e dZ!etlzlc Psi~j Wólki przyjq.ł Listy 
Jlogadaukę Illnlż~l1k6,:, opOWIem Wal:l, ~e zaradna - pomyslałem s~ble. .. LlJnv~dacYJn~ al p~n bez cloplaty ~ur~u; . 
dzivl'żawea pmpmHcyl pożyczył od dZledzI- Pra?:nąc przed przybycIeIll dZIedZICa roz- 4. z~ bezpleczens~wo na ?alym, JakI posla-
czi-i P8i(~j "ólki 5001'8. Z proeentem 12% począ,ć czynl10śó mo,h, zawezwulem p. o. eko- da n1aJfj.tku, zabezpIeczył l dal mu jeszcze 
w monecie takiej: dwa listy likwidaeyjn. noma, p. Pakulskiego, który mi oświadczył, w dOllatku 10 srj.żni drzewa. 
ll() ) I',', i tr,z , papierki b~nkowe p~ 100 l:łl- ż~ w szpicl:lerz.1l nic. niemrc,. w ~tOtl.ulac~ nic - :Moje łaskawe panie! czy się to tak godzi?. 
111', () , 1 tóryell P 1'0(' cn. t ;.o; P:OJ'y optamf, WZll!: mema, z~oze llledosl~lle, , zWIl1111akow lll~ma l Czy tak II'zajemnu pracu w małżeńst,.,io się słodzi 

l· zez" LlOpl:tt" •.. kursu okolo 45 rublI 1m sadzeme, ol'dynarYJe me wydane, clodll:Jf!.c, Aby żydom olJlac.tl~ tak wys?kie nqto, , 
. . . 'k'lk' l ~\.by każdy szyI buty na swoJe kopyto? 

IV ( .1:0 m j lHO'1ccic. .. . że tylko n P?lll zl1?-jc!ll,je SIę 1 -l~lla8C?e wr: Darujcie wyrażeniu: niech pioruny trzasną;, 
';drze\llllflleUl sic col-ol WIek. N lCclh1O' o 1V 1- cy zboża, kIlkadzle8U!t korcy zlemmak6w l I l':tki 8eif-haU'nicmiecki - taką; pomoc własną;. 

col ]Jl'zyszech,o~wi(i.rlczywszy, że jestdoOdalszoj t. p" które, jako sk 'zętna gospodyni, z szpi- (d. o. n.) 



---- - -----.~-----------------

żadnego krwi śladu . Zaprowadzony jednak Zastuuawiaj1!C się obszerniej nad rzeczom~ 
(10 mieszkallia strażników, zacz~l się skarżyć, tl'agcdyją, postaramy się zapomnieć o tern, że 
ke mu E:lę "!'obi 8łabo. Niedługo zakoilczył S10wacki jest wielkim niezaprzeczenie paet'l­
~ycie. Kula utkwiła we wnętrzu ja:~y ~l'ZU- . lil'ykiem Jedyny to i najracyjonalniąjszy pnnkt 
sznej. tryjl.d'l. 7ł ccenie utworów tak Słowackiego, l 

Czy mogą być pisane po polsku skargi do są- jak i każdego innego poety; mówiąc bowiem ' 
dów gminnych? ... Ważne to pytanie zostal'o na- o jakimś dziele sztuki, należy zapomnieć o 
reszcie rozstrzygnięte . Oto, copo(1 tym wzglę- 7lazwisku. aufuj'(t i jego zką·diną·d zasługach .. 
dem czytamy w "Kol'. Ploc:" "Jeden z wlaści- 'Wychodzt!c z tej zasady, lllamy nadzieję 
cieli ziemskich z p-tu mlawskiego (p. Aleksn" zdemaskować szampiona, wykazując, że pod 
Jackowski z BoglU'zyna), którego skargę po pl'zytbićą, rycerza, kryje się obl'ońca przegra-
polsku napisanq., sąd gminny i są,d zjazdo- nej sprawy, czyli - kauzyperda. F. 
wy bez skutku pozostawiły, odwołał się w Cały pierwszy NI" czasopisma "Zdrowie" za-
drodze kasac -i do Senatu w Petersburgn. leca sig starannym wyborem pożytecznych i 

Obecnie z przyjemnością. przy~hodzi nam dla szerszego koła czytelników dostępnych 
zaznaczyć, że Senat Rz:~c1zą,cy rozpoznają.c prac. Jako przykład z zakresu hygieny wy­
tę sprawę wyrokiem w grudniu roku 1878 mienić możemy artykuł p. t. "Ruch i ćwicze­
zapadłym, uznał, iż według obowią,zują,cych nia ciała" dra Dunina. 
w b..'1.'aju naszym przepisów, skargi do są.dów -----

gminnych mogą, być podawane i w jgzyku WYKAZ STATYSTYCZNY 
miejscowym, skutkiem czego decyzyj g Zja­
zdu sędziów pokoju Okręgu II. gubel'lli 
Płockiej w sprawie tąi zapadłą. uchylił i spra­
wę pod nowe osą.l1zenie Zjazdowi sęrlziów 
pokoju Okręgu I. naszej guberni nadesłar, 
jak nam donoszą, z Petersburga, przy Uka­
zie z dnia 14 (26) grudnia 1878 roku za 
Nr. 8614. 

W yrzeczenie to z radościq. przez ziemian 
naszych przyjętem będzie, bo już obecnie 
zamiast poszukiwać w miasteczku pismaka, 
często mogą.cego przeillaczy6 w nicwillnąj 
myśli to, co im cią.ży na sercu, hQd,~ Hlop;li 
bez straty czasu i kosztów, a nierównie le-
piE;j, sami załatwiać". . 

Zupełnie z tych samych zasad, powmnyhy 
by6 przyjmowane po polsku i skargi tlI) sę­
dziów pokoju. Ludzie wpływowi powinniby 
się o to koniecznir postarać; osoby zaś inte­
reSOWltne, nie ]loprzestają.c na apelacyj ach do 
Zjazdu - mogą. wzorem p. Jackowsk~ego ko~ 
latać w swoich sprawach do bram naJwyższq] 
instytucyi sądowej, t. j. do Rzą,dzq.cego Sena­
tu w Petersburgu. 

Rycel'z, czy kauI~perda?... ,Vypo~vjada-
jąc ki.lka sł6w o "JJlazepie", trage.dYl J. S., 
nie spodziewaliśmy się, że w "KUl'Y.Jel'ze Co­
dzien." (Nr. Hi), wystą.pi pl'zeci wk? natU 
azampion, któremu opuszczona przylblCa za­
krywa oczy na wady tego scenicznego ut.wo­
ru. 

Szampwn zarzuca nam, iż powiedzieliśmy, 
jakoby p. Siedl;cki miał ta~ grgć .rolę l\fill~-
1'a (Intryga l MIłość), że "mech SIę schowaJą. 
artyści pierwszorzędnych teatrów w Euro­
pie"; my zaś wzmiankowaliśmy tylko, że le­
pszego .Millera nie zdarzyło się nam widzieć na 
żadnej europejskiej scenie. ,ViadolJ1o prze­
cież powszechnie, że każdy, nawet bardzo 
średniego talen tu artysta, może czasami od two­
rzyćjakąś kreacyjęznak~micie. Ten chyba za­
przeczy powyższej pri:i."ic1zie, komu naciska 
mózg hełm Donkiszota, a jasny wzrok na 
wady i zalety artystów i autorów, zakrywa 
opuszczona przyłbica; . . 

Dalej szampion mOWI o "pchle skaczą.ceJ 
na posąg l\1ojl'zeaza", wstępl~ją c tym . spo~o­
bem w ślady pewnego wspólpracowmka ~e­
tlnego z pism warszawskich, glośneg;o ~ me­
wybrednych wyrażeń, który polemlzllHc ze 
swym przeciwnikiem, wspomniał kiedyś o ... 
pluskwie. 

Pokazuje się tedy, że szampion, ch06 może 
rycerz bez trwoo'i" -nie jest w każdym ra-

" b d" zie rycerzem "bez zarzutu", g yż rozmIJ a 
się z prawdą. w cytatach;-w estetycznych za~ 
swoich wnioskaoh, wykazuje brak samodziel­
ności i dobrego wychowania, whtściwych ry-

cerzom czys~j wody. . ., . . 
'WyznajemyotwarCIe, IŻ me zastanawIalI-

gazet, czasopism i dzie,l peryjodycznych, 
przychodzących do miasta Piotrkowa i je­

go naj blizszej okolicy. 

"Tydzień" piotrkowski, od }loczątku swego istnienia, 
to jest od stycznia 1873 r., prawie corocznie dawał 
Spl'n,wozdanie z ilości prenumerowanych w naszem mie­
ście. gazet, cza.sopism i dzieł, cclem wykazania udziału, 
jaki uierzcmy w ogólnym ruchu prasy peryjodycznej 
krtl.jowej, oraz dl:\, }lrzrkonania. się o ile takowy ruch 
popieram)' i jl!.kip l,islIllt najwięcej przJPadają do na­
szych potm'b, jJojr.e i u(lodooań . - Oyfry tu nie są 
ezcz<~ igraszką, w rosnącej ich liczbie widzimy pocie­
sza.jący obja.w rosnącego w na.s zamiłowania do czyta­
nia, które bąllź co b'ltl;: jest dowodem naszych zaję6 
ulll)"słowych i budzącej się czynności intellektualnej, 
ja.ko źrór1::1. ożywczego, u8z1achetni,,;,jącego i ostate­
cznie pohudzającego uo pięknych i u żytecznych czy­
nów, dobro osobiste i ogółu mających ua celu. 

Obecnie przystępujemy z kolei do sprawozdania 
z ruchu prasy per.vjoaycznej w tutcjszem mieście i je­
go najbli7:szej okolicy 7. końca upłynione~o 1878 roku. 
Materyjał do tego, jak zwykle, czerpalismy z wyka­
zów llliejscowego za.rządu pocztowego i z wyciąg6w 
udzielonych nalll z ksiąg mchllnkowych naszych księ­
g·arzy. 

Rok uplyuiony, jak s ię to zaraz szcz('gółowo poka­
że, pOll wzglęclem prenumera.ty w naszem mieście, na­
leży do naj pomyślniejszych. 

Za pośrednictwem poczty i księgarni miejscowych, 
prenumerowano w Piotrkowie dla. mil\sta i jego naj­
bliższej okolicy: 

'\V 1866 r. og-Glem egzemplarzy 350, mt ogólm! lu-
dnoM miasta 11,500. 

W 1868 r. ogóJem 269 egzemplarzy. 
W 1869 1'. 321, w tej liczbie polskich 227. 
W 1870 r. 400. 
W 1871 r. "596, w tej liczbie polskich 470, na 

ogólną: ludnoś6 miasta 16,900. 
W 18721'. ogółem 997, w tej liczbie polskich 743. 
W 1874 r. 1103, 868. 
W 1876 r. 1333, 1043. 
W 1877 r. 1321, 999. 
W 1878 r. n 1901, n 1580, na 

ogólną ludnoM w przybliżeniu 19,000. 

Szczegółowy wykaz gazet, czasopism i dzieł peryjo­
dycznie wychodzących w języku polskim, w końcu ro­
ku 1878. 

G a z e ty. 
l. Nowiny. . . . . . 
2. Gazeta Warszawska. 
3. " Polska... 
4. Echo . . . . . . . 
5. Kury jer Wa.rszawski . 
6. Wiek ..... 
7. Kury jer Oodzienny . 
8. Gazeta Haudlowa. 
9. Kury jer Poranny . 

Ogólem . 

C z a S o p ~. s m et. 
1. Tydzień ?iotrkowski. . 
2. Tygodnik IIlustrowa.ny 
3. Bluszcz . . . . . . 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

lO. 
11. 

Kłosy . . . . . . 
Przegląd 'l'ygodn;owy. 
Biesiada Literacka . 
Przyjaciel Dzieci . . 
Tygodnik Mód . . . . . . 
'l'ygodnik Romansów i Powieści 
Gazeta Sądowa . 
Wędrowiec . . . . . . . 

egz. 
41. 
36. 
35. 
34. 
31. 
17. 
12. 
12. 
11. 

229. 

299 l). 
96. 
91. 
78. 
71. 
60. 
54. 
50. 
33. 
27. 
23. śmy się obszerniej nad "Mazepq," - utworem 

scenicznym, który, jako taki, odclawna potę­
pionym z()st~ł przez S!' ~n'enlł~ krytykę; z l) Na Piotrków i najbliższą je~ookolicę 
wszelką bOWIem słusznoscIą. m?glby nam .byl rozchodziło się, jak wyżej,. z k.oncem r. z. 
ktoś za:-zllcić, że n~epo~rze?me" dowod':ll.ny , . Opróc~ teg?, na g'ubermę pIOtrkowską: 
rzeczy JUż raz dOWlCdzlOUej. Zmuszem Je- lozcho.dzilo Się· .' ... '.' ... 

. ' Na lDue guberme Królestwa l do War-
dnak tel'Uz, ~robllUy to w nastQpnym llu.me- l szawy . . . . . . . . . . . . 

299 egzem. 

300 

l'ze "Tygodma" przez wzgląd na szampwna, I Na Litwę i do Rosyi. . . . . . . 
że mą.drej O'lowie... dość jak łopatą nało-I Na Kraków i Lw6w . 
żyĆ:" b Razem rozchodziło się ~ Tygodnia" 

56 
6 
5 

666 egzem. 

12. Kronika Rodzinna 19. 
]3. Przegląd Katolicki. 18. 
14. Niwa ..... 18. 
15. Biblijot~lm Warszawska. . . .17. 
16. BiblUoteka Romansów i Powieilci 13. 
17. Gazeta Rolnicza. . 13. 
18. Kilryjer Świ~tecz.ny 13. 
l!). Kolce . . . . . 12. 
20. Mucha 12. 
21- l}1edycyna. . . . . . . 10. 
22. tlwiat (pismo dla młodzieży) 10. 
23. 'l'ygodnik Powszechny 8. 
24. Rolniczy. 8. 
25. Bar:lłik. 8. 
26. Gospodyni Wiejska 8. 
27. .At.eneum . . . 8 . 
28. Zdrowie 7. 
29. Echo .Muzyczne . 6. 
30. Ekonomista . . 6. 
31. Przyroda i Przemysł 6. 
32. Zorza . . . . . 5. 
:33. Gazeta Lekarska '> 

<J. 

34. Izraelita 3. 
35. Ziemianin 3. 
36. Korespondent Płocki 2. 
37. Wiadomości Farmaceutyczne 2. 
38. Przegląd Lekarski Krakowski. l. 
39. Gazeta Kielecka 1. 
40. KaliszauiR. 1. 
41. Kury jer Lubelski 1. 
42. Gazetl!. Lubelska 1. 

Ogółem. . 1125. 

Dziela peTyjodycznie wychodzące. 
1. ,Vybór pism Kraszewskiego (jubileuszo-

we wydn,nie) . . . . . . . . . . . . 139. 
2. Biblijoteka najcelniejszych utworów li-

teraturyeuropejskiej . . . . . . . 45. 
3. Encyklopodyja Rolnicza. . . . 19. 
4. n Kościelna.... 12. 
5. Biblijoteka umiejętności prawnych 6. 
6. Encyklopedyja powszechna. . . 3. 
7. Dzieła Bartoszewicza. . . . . 2. 

Og6łem 226. 

Rosyjskich gazet i czasopism. 178. 
110. 

29. 
4. 

Niemieckich " 
Francnzkich 
Angielskich 

n 

n 

n 

Razem. 321. 

3 

Przeci~tny przyrost gazet, czasopillm i dzieł od roku 
1866 do 1877, wynosił rocznie sto killmdziesiąt egzem­
plarzy; - ubiegły zaś 1878 rok ogólną liczbę przyro­
stu podniósł o 581 egzempt i to wyłącznie samych pol­
skich. albowiem w kt:ńcu 1877 r. dawały one ogólną 
cyfrę 999, a w końcu 1878 r. przedstawiły 1580 egzem­
plarzy. 

00 do g'azet polskich, tych w r. 1878 przychodziło 
pocztą dla miasta i najbliższych wsi 229, a w r. 1877 
- 254 egz. Z tego wyni ka wniosek, że gazet polskich 
w końcu roku ubiegłeg'o było mniej jak w roku za­
przeszlym, z powodu, że ukończona w początku ro­
ku zeszłego wojna turecko-rosyjska, ostudziła za­
pał do ga.zet, za.jmujących się polityką i w naturalnym 
rzeczy porządku zmniejszyła iłoM ich czytelników. 

00 do pism peryjodycznych, iloM ich 1,125 z końca 
roku upłynionego, zestawiona z liczbą 610 z końca ro­
ku zaprzeszłego 1877, pokazuje prawie zdwojenie w je­
dnym roku - tak: 

Biesiada Literacka w 1'. 1877 miała prenumerat. 36, 
a w końcu 1878 - 60. 

Gazeta Sądowa w r. 1877 miała prenumerat. 10, a 
w końcu 1878 - 27. 

Tygodnik IIlustrowany w r. 1877 miał prenum. 62, 
a w końcu 1878 - 96. 

Przegląd 'fygodniowy w r. 1877 miał prenumer. 56, 
a w końcu 1878 - 71. 
Kłosy w r. 1877 miały prenumerat. 66, a w końcu 

1878 - 78. 
Biblijoteka '\Varszawska w r. 1877 miała prenum. 7, 

a w koilcn 1878 -17. 
Ateneum w r. 1877 miało prenumerat. 3, a w końcu 

1878 -8. . 
Wędrowiec w r. 1877 miał preU\lmer. 11, a w końeu 

1878 - 23. 
Niwa w r. 1877 miała prenumerat. 11, a w końcu 

1878 -18. 
Tygodnik Mód w r. 1877 miał prenum. 27, a w koń­

cu 1878 - 50. 
Kronika Rodzinna w r. ]877 miała prenumer. 11, 

a 'IV końcu 1878 - 19. 
Bluszcz w r. 1877 miał prennmer. 85, a w końcu 

1878 - 91. 
Pomijamy resztę porównań mniej wybitnych. 
Może nam ktoś powie, że ua iloŚĆ egzem p. czasopism 

w końcu l'. 1878 wpłynął "Tydzień" piotrkowski, kt6ry 
w końcu 1877 r. czasowo zawieszony, nie mógł wcho­
dzić i nie wchodził w rachubę· Na to z góry odpowia­
damy, że gdyby pokaźna liczba 299 n Tygodnia" na 
Piotrk6w i najbliżs~l jego okolicę, prenumerowanego 
w koilOU 1878 r. wcale nie istniała, to i bez niej przy­
rost wynoszący 216 egzem. byłby bardzo znaczny. 

00 się tyc~y dzieł czasowo i peryjodycznie wycho­
dzących, tych liczba. znacznie także się zwiększyła, bo 
ze 135 tlos7.1a do 226, na co mimo ukoilC.lOnych wydań 
kilku dzieł w roku ubieg'łym, wpłynQł:L znaczna iloŚĆ 
bo 139 prenulUpratorów na wydanie jubileuszowe dzieł 
1. J. Kra.szewskiego. 

Gazety i czasopisma w językach: rosyjt'lkim, niemie­
ckim, francuzkim i angielskim, wog61e zmniojszyły się 
w r . z. o 11 egzempt, gdyż wszystkich icl> było vr koń­
cu 1877 1'. 332, a w końcu 1878 - 321 egz, 
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Zwracamy jeszcze uwag~ czytelników na podaną 
wyżej liczbę 229 gazet polskich, prenumerowanych 
przez miejscową pocztę - z tej liczby 20 egz~m .. roz­
chodzi się do poblizkich. ,~si. Tu tak~e nad.mleUJa~y, 
że za posredmctwem mH\jscowych kSlęgarm w koncu 
r. 1878 niezależnie od 229 egzem. prenumerowano ga­
zet pol~kich warszawskieh: Han(lIowej, Kuryjer6w Po­
rannego, Codziennego i Wltrszawskiego, Wieku i 
Eaha 59 egzem., które prenumerujący odbiera.li z naj­
l)liższych od Piotrkowa stacyj pocztowych. 

Dla uzupełnicnia sprawozdania wypada powiedzieć, 
że prócz wyrażonych cyfr odnośnie do gatet i czaso­
pism, Piotrków wysyła w różne miejscowości 657 egz. 
gazety rządowej p. t. "Wiadomości gubernialne piotr­
kowskie", a odbiera takiejże samej gazety z innych 
guberni Królestwa i Cesarstwa. - 61 egzemplarzy. 

L. R. 

nFigaro" wiedeński, w dowcipny sposób napada na 
ciągły wzrost stałych armii w Europie. Czyni to w ar­
tykuliku przedstawiającym posiedzenie parlamentu 
auetryjackiego z przyszłości. Austryjacki minister 
wojny wstępuje na trybunał i przemawia: 

- Szanowni panowie, Napoleon I-azy pobił nas pod 
Marengo i Austerlitz z powodu, że parlament odmówił 
nam dodatkowych na wojsko kredytów. 

Głosy z lewicy. ' Ależ wtedy nie mieliśmy pat la­
mentu. 

Prezydujący. Proszę mówcy nie przerywać. 
~Minisle,. wojny. W 1'.1813 Napoleon l-szy mógł roz­

porządzać więcej jak 800,000 ludźmi, a jednakowoż zo­
stał pobity. Jakże więc możecie panowie żądać, aby­
~my z 800,000 ludzi mogli dziś zwyciężać? 

IIackelberg. Zgadzamy się zatem na miJi)on. 
Minister wqjny. Prosiłbym panów o zwrocenie uwa­

gi, że czterech granic musimy bronić. Dzyngis-Chan 
rozporządzał dwoma milijonami walczących. 

Woifi"um. '1.'0 też przystaję na dwa milijony. 
Stunn (ironicznie). Postrach narodów Attyla ciągnął 

za sobą trzy milijony ludzi. 
Mi,liste,. wqjny. Chciałem właśnie na t~ okoliczność 

zwrócić uwagę panów. Jeżeli przed tysIąc pi~ciuset 
laty potrzebował Attyla trzy miljony ludzi, to dZiś ... 

Ryge,'. Nie ma potrzeby dłuższej w tej kwestyi dy­
skusyi, trzy milijony zostaną przyznane przez aklama­
cyję (oznaki ogólnego uznania). 

lIIinister wojny. Dziękuję panom. Tylko od naczel­
nika wydziału w moim ministeryjum otrzymuje wiado­
moŚĆ, że amerykanin Edison wrnalazł kartaczownicę, 
która jest w stanie w ciągu dZle5ięciu minut zniszczyć 
trzy milijonową armiję. 

Neuwi1·th. Czy sądzi Wasza Ekscelencyjll, że cztery 
miliony ludzi mogłoby wystarczyć. 

Minister wojny. Wrazie wojny z Ameryką, cztery 
milijony ludzi wystarczyłoby nam do podtrzymania 
walki przez kwadrans. Ale musimy być przygotowani 
na wszelką ewentualność, musimy za.tem uzbroić lu­
dnoŚĆ całego państwa. 

Baron Kotz. Przedstawiam zgromadzeuiu następu­
jący wniosek, a mianowicie: aby wszyscy deputowani 
znajdujący si~ obecnie w izbie, wstąpili do wojska ja­
ko szescioletm ochotnicy, dla zachęcenia swoim przy­
kładem reszty ludności. (Wniosek przyjęty przez akla­
macyję-i wszyscy deputowani niezwłocznie opuszcza-
ją parla.ment udając się do koszar). (Waek). 

LicytaoyjB W [UbBrni Piotrkowskiej. 
W guberni piotrkowskiej odbywać si~ b~d~ ult,­

pujące licytacyje: 
W dniu 22 stycznia (3 lutego) r. b. w rządzie gu­

bernialnym piotrkowskim, na wydzierżawienie robót 
około zabrukowania ulic: Słowiańskiej, Kijowskiej i 
Michałowskiej, od sumy rs. 5045 441/ 2 kop. 

W dniu 22 stycznia (3 lutego) r. b. o godzinie 10 ra­
no, w magistracie miasta Rawy, na sprzedaż 113 par­
tyj lasu miejskiego. 

W dniu 25 stycznia (6 lutego) r. b. o godzinie U-ej 
rano, na. dostaw'ł wszelkiego rodzaju ilywności dla. 
miejskich szpitali piotrkowskich: Ś-tej Trójcy i żydo­
wskiego, a także dla domu przytułku. 

W dnill 1 (13) lutego r. b. o godzinie 12 rano, w u­
rzędzie XI okręgu komunikacyj o godz. 12 r&no i ró­
wnocześnie w urzędzie powiatowym sieradzkim, a 5 
(17) lutrgo r. b. również o godzinie 12 rano, powtórlla 
licytacyj a na wydzierżawienie opłat <lelnych przy mia­
stach przez rzekę Wartę pod miastem Sieradzem prze­
chodzących. 

ZA WIADOMIENIE. 

Z powodu pojawiającej się imitacyi Wina 
Szampańskiego "MONOPOLE" z domu 
Heidsieck et Comp., zawiadamiam niniej­
szem Szanowną Publiczność, iż skład tako­
wego na Piotrków i okolice, wyłącznie po­
wierzyłem firmie W. ZALESKI, która od 
lat wielu takowe wprost sprowadza. 

Reprezentant Domu HEIDSIECK et Com. 
na Króleitwo Polskie 

Louis Baron. 
(103-10-8) 

T Y D Z I E Ń. 

OGŁOSZENIA. 

Jest do sprzedania, pod bardzo korzystnemi wa­
runkami, 

Folwark 

WILCZVŃSKI KORNEL 
Zakład Garderoby Męzkiej 

przy ulicy Orłowskiej Nr. 11 

w Piotrkowie obok Restauracyi Skibińskiego. 

od Stacyi ko- Wykonywa wszelkie obst!\lunki jak naj akuratniej 
7 i pół włóki - trzy mile od Piotrkowa; i po cenach przys-tepnych. (11-1) 
lei żela.znej pół mili. 

O bliższych warunkach dowiedzieć się moim!\ u pa­
na Janowskiego, sekretarza biura powiatu. 

(Ch. 4) (2 - 1) KOMPLETNE 
Na folwarku Oprzężó~, pod Piotrkowem, jest. 

do sprzedania: GORZELNIE I DYSTYLARNIE 
Koniczyny białej korcy 10. Ko­
niczyny czerwonej korcy 5. Lu­

binu zóltego korcy 40. 
(Ch. 2) Bliższa wiadomość na miejscu. (3-1) 

Woły robocze 
są 1Stale do nabycia 

'V Dominium Mokracz, 
dwie mile od mialIta Piotrkowa. 

(Ch. 2) (3-1) 

W nowym ogrodzie, na wprost Cmentarza Ka.t.olickiego, 
wyrabiają si~ na zamówienia 

BUKIETY 
na Bale, Śluby i Imieniny. 

Tamże sprzedaj~ się Hyjacyn-ty kwitnące i 
inne kwiaty doniczkowe; jak również rozmaite na­
siona z jarzyn i kwiatów, w najleps~ych, doboro­
wych ga.tunkach. 

A. Nowicki. 
(Ch. 5) (3-1) 

o 7-miu oktawach z blatem metalowym, zupełnie w do­
brym stanie, za Rs. 300, jest do sprzeda.nia. Wiado­
moŚĆ u Niew-ę~ło"\Vskieg"o. w domu Mi­
chniewicza, obak koscioła po - Pijarskiego. 

(Ch. 6) (3-1) 

Żądanym jest na wieś 

Nauczyciel 
do jednego chłopczyka, celem przygotowania go do 
szkół publicznych. Gkończenie przyna.jmniej sześciu 
klas uwaza się za warunek konieczny. Bliższe szcze­
g' .ly u Sekretarza Gimnazyjum w domu W-go Dutkie­
wicza na Kra.kowskiem Przedmieściu. 

(Ch. 7) (4-1) 

Ważna wiadomość dla Dam 
Przyjmuję bielizlI.ę do szyeia na mallzynie i znacze­

nia, ora.z wszelkie hafty, które z cał~ akuratnością 
wykOllczam. Po cenie bardzo przystępnej, ulica Or­
łowska Nł". 8 w oficynie wprost bramy. 

Jadwiga B .... : 
(3-1) 

PRACOWNIA UBIORÓW DAMSKICH 

I. Zielińskiej. 
istniejąca od lat kilku w Piotrkowie, 

obecnie Da Nowym Rynku w domu pani Kin, wykony­
wa z całą starannością powierzone sobie obstalunki. 
Przytem mam zaszczyt nadmienić, że osobom pra.gną­
cym nauczyć się kroju w ciągu. 6-ciu tygo.dni, podług 
francuzki ego systemu, będę udzielać lekcyje za stoBo­
wnem wynagrodzeniem. 

K. Zielińska. 
(111-5-4) 

DOM POD Nr. 535 
z plaeem pod budowę frontowej ~am!eni.c;y przy ulicy 
Moskiewskiej (Bykowskie PrzedmieŚCIe) jest do ~prz~­
dania J wolnej r~ki. Mający chęć kupna zgłOSIĆ SIę 
raczą do właściCiela M. Grabowskiego. (3-3) 

KtObY miał do zbycia 50 sztuk Owiec młodych 
i zdrowych, zdatny~h do chowu- skopów lub 
macior-raczy swóJ adres przysłac do Walew­
skiego w Paszkowicach przez Paradys. 

(99-6-6) 

urzą,dza specyjalna fabryka 

Aparatów, Maszyn i przyrządów dla Go­
rzelni i Dystylarni 

pod firmą 

Borman Szwede 
dawniej 

JAN TROETZER 
w Warszawie, ltlica Srebrna Numer 14. 

(3519 F.) (6-2) 

SKLAD 

Trumien Metalowych 
po rozmaitych cenach i różnej wielkości, od dzi.ecin­
nych do największych rozmiarów. Ulica Peter~bur­
lika (Kaliska) w Pi9trkowie. 

A. Tamilin. 
(122-11-6) 

...... Do dzisiejszego nUmeru zamiast doda­
tku powieści, dołączamy akt oskarżenia w glo-, 
enej IPł:awie 01"lowsk~e!lo. 
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Dodatek do 4-go numeru "TYGODNIA." 

SP.RAWA 

ORŁOWSKIEGO. 

przy badaniu śledczem potwierdził i spełnie- przy wygłaszanych pogróżkach "drugim Ri­
nie kradzieży li Kazllby przyznał, wyUlienia- naldinim", polecił natychmiast powrócić. 
j/łC jako wspulników Fr. Gadułę, z którym Z zeznań świadków Szmuklata, Sochy, Mi­
się poznał był jeszcze w więzieniu, oraz Pio- cza i Biniewskiego, z opisu ubrania napa-
tea i Maryjannę Piwowarskich, którzy mu stników i przytoczouych w śledztwie okoli­

Podając nini.ejsze sprawozdanie z przebie- w wymianie srebrn~j monety u Hoffmana w czności, pokazuje się: że napadu na plebanij l!< 
gu sprawy Jana Orl'owskiego i jego wspólni- Tomaszowie pomagali. w Czarnocinie, dokonał Jan Orłowski w to-

. ków, rozpoznawanie której rozpoczęło się Zeznania świadków: Łukasza Kardasa, któ- warzystwie An. Kijewskiego, Marcina Wiry, 
wczoraj w tutejszym sQ-dzie okręgowym, ry w jesieni w 1877 l". nieznanego sobie czło- Stanisława Wojciechowskiego i piątego nie­
przedewszystkiem winniśmy wyjaśnić powód, wieka, na jego pl"Ośbę, do chałupy Gaduły wiadomego z nazwiska. Poszkodowany ks. 
skłaniający nas do ro"toczenia przed oczyma zaprowadził; Hoffmana, wymieniającego sre- Huzarski i służąca M. Biernatówna stano­
czytelników naszych, tego szeregu występ- brne pieniQ-dze, pierwotne wskazówki Kan- wczo to przy naocznem zestawieniu, co do 
nych przekroczeń, jakich dopuścita się garstka tors ki ej i przyznanie Orłowskiego w zupet- osoby Orłowskiego, potwierdzili, innych po­
złoczyńców, w zbrodniczym połączonych ce- ności potwierdziły. znali świadkowie, a mianowicie Micz karcz­
lu. Pewności ztą.d osiągniętej nie może już za- marz, któremu nadto Wojciechowski poprze-

Powodem tym hył niezasłużony rozgłos, tern osłabiać nawet i zaprzeczenie Kantor- dnio zabrał był algierkę, zualezioną nas tę­
jakim otJczyły imię głównego przestępcy roz- skiej, która przy badaniu śledczem zaparła pnie w Aagustynowie u And. Piwowarskie~ 
puszczane w r. z. nietylko w naszqj okolicy, się uczynionych poufnie mniemanym wspól- go. 
ale i w kraju cały~n nieuzasadnione wieści, nikom Orłowskiego zwierzeń, utrzymując Obwinieni spełnienia. przestępstwa stauo­
czynią.ce ze zwyczaj nego, kryminalnego zło- nadto w zamian: że sama jest ofiarą miłosne- wczo się wyparli; Piwowarscy zaś, co do al­
czyńcy-jaką.ś zagadkową, interesując:l ogół go podstępu, poznała bowiem w jesieni 1877 gierki, zeznali, że pozostawił ją u nich nie­
postać, nierzadko nawet, w zaściankowych po- r. u Józefa Czerwińskiego w Piotrkowie, 11ie- znany im człowiek z siwymi włosami. 
gawędkach, wyrastającą. do wymiarów jakie- jakiego :Franciszka Kamińskiego, który mie- III. Napad w M08zczem'cy na dom Wejs­
goś legendow"go choć strasznego bohatera. nią.c się wdowcem, przyrzekł się z nią ożenić, sberga, kasyj era tartaka parowego, dokona-

Kto z czytelników streści sobie w pamięci i w tej tylko nadziei udała się z nim do wsi uy zaraz następnego dnia 10 lut., przez trzech 
owe przeszłoroczne wieści, nieje<lnokrotnie W odziszek i Augustynowa, gdzie prze mieszki- ludzi w tem samem jak w Czarnocinie ubra­
w pismach nawet publicznych powtarzane; wali u Piwowarskich i zką.d bywali w Pio- niu i tak samo uzbrojonych i obwiązanych, 
kto wreszcie przypomni sobie te tłumy, ota- trkowie; że wreszcie dopiero z każdonocnych rozpoczął się danem przez jednego z nich ha­
czające zawsze wywieszoną., nie wiemy już wydaleń się swego towarzysza, powzięła. słem: "Dal~j do roboty". Dalej nastąpiły po­
doprawdy w jakim celn bo po tlopelnionem pewne domysły, l\ z rozmowy Piwowarskich gróżki zabicia, ostrzenie noża na siekierze, 
przyaresztowaniu, fotogmfih złoczyńcy: ten, z mniemanym Kamińskim nabrała pewności, zamierzania bronią i uderzenia, które to 0-

nie wątpimy, zgodzi się z nami, że poda6 ni- że to jest Ol"łowski, o którego czynach je- statnie żoua Wejssberga przypłaciła w parę 
niejsze sprawozdanie było niejako obowiąz- dnak nic nie wie i żadnego w nich nie przyj- dni potem przedwczesnym porodem. Napa-
kiem naszym -aby, przez rzetelne przedstll.- mowała udziału. stuicy, niezadowoleni z ofiarowanych im przez 
wienie stanu rzeczy, sprowadzić zwycza:jne- II M d d k yr k· C: Weissberga 120 rs., !)ocz"li sami poszukiwać . . apa na om 8 • . D.ltZa7"8 u:go w zar- ~ ~ 

go zkądinąd opryszka z piedestału, na któ- nocz·nie _ poprzedzony był zbrojną mauife- więks:lej ich ilości, jakoż zabrali jeszcze 1"S. 

rym postawiły go przesadzone w powtarza- stacyją we wsi Rzepkach, w pow. łódzkim, 80, kilka łyżek srebrnych i zegarek-i nako­
niu wieści, uzupełniane bujną. powtarzają.- w początkach lutego 1878 r. Wtym czasie niec, spłoszeni odgłosem szczekania psów, 
cych fantazyją· Nie pierwszy to niestety b' . k · ., l . uciekli. 

kł d że cz sto sami do Joma amy sze- OWIell1 r~lCs~ ancy tej WSI, pewI~ego (ma 0- P k d . d' . 
przy a '. ł ę l b . ~I ,g d kolo lO-eJ WIeczorem, spostrzeglI zatrzymu- osz o owany I ro zma Jego w przedsta-
r~ce~u. SIę z emu- u zame )uJem! P1rze - jącą się bryczkę z 4-ma uzbrojonymi ludźmi. ,,.ionych im przy zeznaniu złoczyńcach, po-
sIewZlęcla stanowczych, zar.·adczych SI"OC ków, J l . h . d b ltó 'k l znali Orłowskiego, Kiiewskiego i Kacpra • k .. l kl" l ,1' e( en z mc mający u e w ę, rewo wery ~ 
chyląc orme I ę - lWIe g owę przeu mme- . dł . Ó· h l . ł Wirę, co potwierdził, a szczególnie; co do . lk " . . . za pasem l UgI n z za c o ewą, mIanowa Ol 
manI!< WIe OSCU!. l oO'l'omem zagrazapcego . K" k'" d " ., d ostatniego, świadek stróż nocny, którego na-. b . , t . 'd7- 1 t . ł" k SIę" lJeWd un , rugI zas, zwracając SH) o 
me ezpleczens wa. H ae a o mema a I sz 0- t . h ł ł pastnicy przed wejśoiem do mieszkania Wejs-
dliwa, nie zapominajmy więc o niej i starajmy o aCJzaJtącyc O' zławoka':'k . . b'" sberga zwi:}zali. • 
. ., b k . l . b' . " es em r ows -l, m ogo SIę me 0J~, 

SH~ Jej poz ywać przy az( ej sposo noscl. . h' h .. k . Obwinieni do czynionego im zarzutu je-
Po tem wy.J·aśnieniu powodów które si" m~c. mIę poc w1ycą, mam ~woJe wkoJ.s o, '!l- dnomys'luI'e nl'e przyznali SI'". . ,~ dZIele tu czterec I a za WSIą ocze uje nas Je- ~ 

nam komceznem być zdawało, rozpoczynamy , . '. h l . kocha V ~T . d . k szcze szescm przYJec a em po mOJę n- 1. lVapad we w8i Karolina, w pow. czę-
sprawozda.me nasze o streszczema a tu 0- kK' Ch'· l k" t h k' . k . A . k' J . 
k . ,żenia wygłoszonego przez p. pomocnika ę aSIę mlC e~vs ~ . , . ., s oc ows 1m, na mlesz ame gruesz 1 am-

8 ar,. Poczem ua prosbę Jednego z włoselan mleJ- czkowej, wykonany był w nocy l-go grudnia 
prokuratora ~e,!astJanowa.. scowych, 'Grzybowskiego, aby nic złegG ni- 1877 r. Dwóch ludzi uzbrojonych w pisto-

Obllzerny ow l ~vyczerpuHcy .szereg 'prz~- komu w Rzepkach nie robił tenże sam czło- lety i noże wdarło się do mieszkania przez 
stępstw, memoryJał przedstaWIł w lIczbIe . k od o 'ed 'al' okno. Wystraszone tern, właścicielka domu la . . takowe ze z Idów rocedury WIC P:Vl ZI : •• 

, g)~p.~Jąc .. w g ę p "Nam me potrzeba krów am kom, my za- i córka jej Maryjanna, schroniły się na o-órę, 
sądowej Jak następuJe. glądamy tylko tam - gdzie jest gotówka", pozostały więc W izbie syn właścicielktMa-

I. Kradziei w Bz·s7cllp1·ej Woli (16 grud.1877 przyezem grożą.c wyjął z kieszeni rewolwer. teusz, widząc, że napastnicy zabierają się do 
r.). Podczas poszukiwań zbiegłego z domu ba- Przemówienia te zakończyły się doŚĆ dłu- rozbicia. kufra, i zagrożouy przez nich za­
dań Orłowskiego Jana, władze policyjne gą pijatyką, przeplataną częstowaniem i prze- rżnięciem, oddał im dobrowolnie klucze, przy 
przyaresztowaływAugustynowie w pow. brze- komarzauiem się z dziewczętami, jazdą po pomocy których tern łatwiej zabrali rÓżne 
zińskim, w domu włościan Piwowarskich, wsi od ohałupy do chałupy i strzałami, przy rzeczy, a między niemi palto Mateusza. Przy 
Józefę Kantorską., mieszczankę piotrkowską, powtórzeniu których, w chwili odjazdu, dały poszukiwaniu następnie zrabowanych przed­
podejrzaną. o blizkie stosuuki z poszukiwa- się słyszeć i inue, po za wsią, jakby w odpo- miotów, Janiczek, dowiedziawszy się o przy­
nym. Odprowadzaną następnie przez stra- wiedzi. aresztowaniu trzech podejrzanych ludzi w 
żnika Siemionowa, uwolnili przebrani, wspól- VV tydzie!'l potem, 9 lutego około 9-ej wie- Kłomnicach, udał się do Noworadomska, 
ników Orłowskiego udający, strażnicy ziem- czorem, nastą.pił napad na mieszkanie ks. gdzi~ odstawiono pozostałego po ucieczce 
scy Stefański, Anapoletow i Szypuła, celem HuzarlIkiego w Czarnocinie. Dokonało go dwóch innych złoczyńcę. Tam, w miejsco­
pewniejszego wykrycia schronienia złoczyń- i:l-ch męzczyzn uzbrojonych w siekierę, re- wym magistracie, opisał dokładnie złożone 
cy. To ostatnie nie powiodło się wprawdzie wolwer, nóż długi i widty żelazne, głowy tamże palto, W przytrzymanym zaś Franci­
tym razem, z opowiadań wszakże Kantor- mieli obwiązaue chustkami, zakrywającemi szku Pieczyńskim, poznał po głosie tego ze 
skiej, zyskano ważne wskazówki co do wspól- część twarzy. Pod domem wartowało 2·ch wspólników napadu, który, pozostawszy przed 
ników poszukiwanego i przyznanie ~radz~e: innyoh, dostrz<iżonych przez wybiegającą w domem, groził głośno jego matce i siostrze, 
ży 800 rs. (z tych 600 srebrem) w BIskupIej chwili napadu bocznemidrzwiamisłuż:tcąMa- żeje zabije, jeśli sprobują wyjść na dach i 
Woli u Fr. Krawczyka inaczej Kazuby, do- ryjan. Biernatównę. Napastnicy postrachem wzywać pomocy. 
konanej z wyłamn.niem zamków u drzwi i kn- i groźbami wymogli na gospodyni księdza Obwiniony Pieczyński przy badaniu śled­
fra; po spełnieniu którąj Orłowski udał się za Ohwalewskiej, wskazanie gdzie schowaną jest czem zeznał: że 26 listopada t. r. przybył 
granicę do Ostrowa, gdzie uabył trzy rewol- skarbonka z ofiarami na kościół i zabrali z doń znajomy mu poprzednio Orłowski i po­
wery, a aresztowany następnie przy powro- niej około 1001's. i drugie tyle osobistych jechali oba, wraz z trzecim nieznanym mu 
cie do kraju, zbiegł ponownie W bliżej sobie pieniędzy proboszcza, przetrząsnl!<wszy kufry właścicielem bryczki i koni, do Piotrkowa dla 
:mane okolice. i schowania; zabrany jednak przy tern zega- "załatwienia interesów". Po odesłaniu koni 

Poufne to zeznanie Kantorskiej, Orłowski rek, dowodzący rabującymi i mienilłcy się wyprawili idę piechQtlł plantem drogi żela-



ZJ1l'j clo Kamierlska; w drodze przyłf!czył się 
do 'li\:h ,,jakiś" Stasiek i tak salQotr7.eĆ wló­
c/.y1i . ig Pl) okolicznyoh lasach, Orłowski 
wrc zcic wypl'awiają,c się od czasu do czasu 
zn pożywieniem, pewnego razu przyniósł i 
owp palto, które mu darowa,ł. 

Swiadkowie Maksym i Stolarczyk, stra­
żnicy ziemscy, zeznali, że w spotkanych w d. 
~-rn grudnia t, r, na plancie drogi żelaznej, 
4-(\h ludziach poznali Orłowskiego i Kijew­
skiego, którzy z trzecim towarzyszem zbie­
gli, tak, że zdołali zatrzymać samego tylko 
1"1'. Pieozyllskiego; poszkodowani zaś Jani­
cY-kowic, a szczególni~j Mateusz, w przedsta­
wionych w następstwie złoczyńcach , poznali 
cl,Hadnie obydwóoh napastników; oba je­
dnak przy badaniu z tego powodu, do speł-
1l,iC'uia powyżej opisanege czynu nie przyznali 
SIC' , 

'f Y D Z I E N, 
- - -'" 

skiego i jego szajkę ze współudziałem nadto na pół godziny, powrócili w lićzbi8 8 i je_ 
włośoianina Gaszewskiego, którego ślady, ja- den z ni<.lh rzucił się na cofająoego się We 
ko kulawego, rozpoznano nazajutrz około ~rz:vi Dobrz,p~skiego i zranił ,go, w głowę; 
domu, mm! po ,:yb~oll; o~na, w~ar~ s~ę do iz~y, 

Przy śledztwie ks, Rzepka poznał w 01'- gdZIe grozą.o srruerClą żądali "pIemędzy," Zo­
lowskim człowieka, który do niego strzelał, na zranionego oddała im wtedy rs. i5 i kluc? 
a w Gaszewskim, proboszcz i służąca, napa- od s~'zY!lki z. odzieżą. i bielizną, Napastnicy 
stnika dającego z kuclmi hasło do odwrotu, uzbrojom by? tylko. :v pa~i; naj głośniej 

Obwinieni stawionym zarzutom zaprze- dowodzący mIędzy mml mÓWIł, że jest 01'-
ozyli, a Gaszewski nadto utrzymywał, że spał łowskim." .. 
w lesie i z Orłowskim zapozna'! się dopiero Poćzkodowani Dobrzyńsoy i służąca ich 
w więzieniu. ~niew?sz.ewska w prz~dsta;vionym sobie, po 

VII. J&'adziez n Franciszka Ratu8zewskie- .lR[m. UjęCIU, Orł<nyskim, Jednozgodnie po­
go-ukrywanie bandy Orłowskiego pl'zez Piwo- znalI owego ozłoWIeka, który w czasie na­
warskich, Przy badaniu co do kradzieży U padu nazywał Rię tern mianem,-obwiniony 
Krawozyka, inaczej Kazuby, obwiniony Or- w,sz~kże ?O napadu tego się. nie przyznał, 
łOł)"ski przyznał lIię do kradzieży u zamie- oswlad~zaJąc, że w tym czaSIe włóczył się 
szkałego we wsi VV ęgrzynowie Fr. Ratu- P? różn:ych miejscach, gdzie jednak, tego już 
szewskiego, której dochodzenie, z powodu me pamIęta. 

,l" .Vapa~, na do!~ Pretzlel'a karczmarza we I n~elVykrycia prze~tępcy" było już nawet za- IX, Kradzz'eie u Jakóba Sz'qjary i Mośka 
WSI Ruda Zeronllnska dokonany był W d, 20 mechane, KradzIeż tę jak zeznał, dokonał Sztel'lla, W jesieni 1877 r. we wsi Szczu­
lutego Hl78 r, przez Orłowskiego i Wojcie- Orłowski wspólnie z Janem Piwowarskim kocicach, przez podkopanie się do śpichle­
chowskicgo, obu znanych poszkodowanemu, do domu którego i przyniesione były nas tę- ~'za, s~radziono ~'óżne przedmioty, a między 
VV dniu tym, j ak wskazuje tegoż i jego żo- pnie skradzione przedmioty, jako to: dwa lnnyllli kożuch l okolo 20 funtów lnu. 
ny zeznanie, dwaj ci ludzie około g-ej wie- futra, kołdra, koszule, i t, p., z których je-
czorem weszli do pustej już karczmy i ka- dno tylko futro zeznający zatrzymał dla sie- PodeJr~enie spełnienia: tej kradzieży padło 
zali podać sobie wódki, po wypijciu której bie i zostawił je potem u karczmarza w Po- ~a WOJcle?ha Grz~neckiego, z powodu, iż 
Wojciechowski nio nie mówi~c rzucił się na dolinie, wzamian z;a zabrane temuż palto, zona teg~z odVY-0zlła len do matki swej 
Pretzlel'a i wepchnął go do drugiej izby, Prawdziwość powyższego zeznania połą- :v ysockIeJ do PIOtrkowa, poznany następnie 
gazie przewróciwszy na łóżko dusić począł czollego z oświadczeniem, że u Piwowarskich jako. własny pr;ez .poszkodowane~o. Podej­
za gardlo, grożąc mu przytem rewolwerem miał zawsze pewną i bezpieczną ostoję, bo rzeme to ,P?parl0 jeszcz~ zeznallle W cha­
aby był cicho, Orlowski tymczasem rozbijał im za to płacił, poświadczyło odsz;ukanie r~kter,ze s,,:adka, Lud.wl~l Sobolewski~j, 0-

siekierq, shzynkę z pieniędzmi, zkąd zabrał przez strażników ziemskieh przedmiotów z plewaHce: ~e gdy w. Zllllie t, r, przyjechała 
okolo :WO rs. i torbę podróżną skórzaną, po- kradzieży u Ratuszewskiego pochodzących, z ~rzanec~lln do PIOtrkowa, ,tenże, mając 
CZe)1l obadwa opuścili karczmę. w domu Piwowarskiego; oraz zeznanie po- ró~ne W?rkI na furze, dO,b~l z Jednego z; nich 

Swiadek J ózef Kamillski o 3 wiorsty od szkodowanego i świadków Lubartowskiego, kozuch l zaproponował, Jej, aby go sprze­
Pretzlem zamieszkały zeznał, że tejże samej żony jego Emilii, Grotowskiego i strażników d~ła, czego mu wszakze stanowczo odmó-
nocy dwaj ludzie uzbroj eni a nieznani mu ziemskich. WIła. 
zupełnie, wstąpiwszy dolI żądali posillru, przy- Obwiniony Piwowarski współudziału '" Obwiniony W. Grzanecki spełnienia kra-
Czem zauważył, że j eden z nich miał przez kradzieży tej zaprzeczył, przecząc zarazem dzieży tej nie przyznał; zostający zaś pod 
rmnig zawieszoną ozarną torbę skórzaną; w wraz z żoną SW~ Maryjanną i zarzutowi prze- zarzutem innych przestępstw J. Orl'owski 
przcd~tawionych wreszcie sobie przybadalliu chowywania Orłowskiego lub jego wspólni- w p~zedmiocie tym uczynił dobrowolne ze-: 
Orłowskim i Woj ciechowskim, poznał dokta- ków, gdyż żadnego z nich nie znają, nie Zllame, utrzymując, że kradzieży uSiejary 
dJlie owych nocnyoh gośoi. znali i nigdy w życiu nie widzieli. Co do dokonał wspólnie z Grzaneckim, od które-

Obwinieni wszystkiemu zaprzeczyli, 01'- znalezionych wreszcie u nich przedmiotów go odebrał potem rs. 10, gdy tenże zabrał 
łowski tylko przyznał że wstępował w tym tłomaczyli si~, że jedne z nich kupili, a in- wsz~stkie lI~radzione przedmioty. Opisanie 
czasie do Kamińskiego, lecz nie z W ojcie- n. , w polu leżące znaleźli. okohcznoŚ~l towarzyszących spełnieniu czy-
chowskim a z Marcinem Wirą. Swi&dkowie jednak Małgorzata i Ludwi- nu zupelme zgadza się z rzeozywistością. 

k?, Czerwińsk~~ wbrew po",:yż~z~mu twier~ze- Jednocześnie obwiniony Orłowski zady-
VI Napad na pleballii~ ~ J{aszewi~ach. Wie- mu zeznały, lZ przedstawlem lln przy sle- ktował przyznanie lIię do dwóch 'eszcze . 

czorem d. 21 lutego 181S r, ktos zastukał dztwie Orłowski i oboie Piwowarscy przy- h t t . .. j m-
I l b " K 'h Ob d J nyc przes ęps w, a ImanoWICle: c o p e ann w aszeWlCac, eony w 0- jeżdżali do nich razem wraz z J, Kantorską . 
mu ks, R zepka, nie otwierają.c zapytał "Kto zowią.cą Orłowskiego "swym narzeczonym': 1) , ~o skradzema, przy wybiciu okna we 
tam?"-"Przychodzimy po księdza, aby po- i opowiadaj~cą, że zamieszkuje u Piwowar- ~'zesmu .1877 r, .u Mośka Szterna w gmi-
szedł do karozmy ochrzoić dziecko" odpo- k' h me Górki, zamkmętego tłomoka z rzeczami 

. 1 ' d P b " d s lC" , , ., , i fuzyi' WleClzmno ze woru.- 1'0 oszcz, SWla omy, Inny zas znów sWladek, Julij anna ClChura, ' 
że w karczmie mieszkają starozakonni i do- zeznała: że sioltrzeniec jej .Ant, IGjewski, za- 2) do, kradzi~ży w listopadzie tegoż ro-
myślaj Q.c się co to za goście, drzwi nie otwo- mieSZKujący u niej, po wypuszczeniu z wię- ku w PlO~rkowle, ~a przedmieściu, za mo­
rzył i wzamian rzucił odpowiedź: "Mam ja zienia, do października 1877 r" a potem s stem drogI. żelaznej, z zamkniętej obórki 
tu insze kropidło na takie chrzciny." Po- pobytu niewiadomy, po zjawieniu się w sty- krowy gramastej, którą odprowadził do Au­
czem wszystko ucichło. czniu 1878 r, udał się z zeznającą. na jar- gustynowa do Piwowarskich, a ci ją za-

Po niej akim wszakże czasie, słysząo gwał- mark do Będkowa; i tam kupował różne raz zarżnęli: (po sprawdzeniu, p08zkodowa­
towne ujadanie psów na podwórzu, parobcy przedmioty, rozpowiadają.c, że sprawunki te nym był mIeszczanin Fr. Grzębiński). 
Cierpisz i Przybylski wyszli z kuchni by robi "dla panny swego pana" jak nazywał 
rozpoznać tego przyczynę· Zbrodniarze, jak- zwykle Orłowskiego;-że przepędzili święta 
by ozekają,cy na to, skorzystali z otwartego Bożego Narodzenia wspólnie u Piwowarskich 
w~j~cia w j ednej sekundzie, Pierwszy rzucił i t, p, Następnie zaś w dalszej rozmowie, na 
się na P rzybylskiego i uderzył go tak eilnie, przedstawienie, żepowinien się wstydzić kraść 
iż chwilowo stracił przytomność, inni zaś oświadczył: "że kiedy tacy porządni ludzie 
wdarli sig do kuchni a wyparłszy drzwi do jak Piwowarscy to robią, to ijemu nie wstyd" 
pok(~ju, wpadli na pr oboszoza krzyozą,c "Od- przyozem zauważyła na nim koszulę z kra.­
ch Wl~j pieniądze" ; przyczem jeden wystrzelił dzi!:lży u Ratuszewskiego pochodzącą., 
nawet z r ewolweru i uderzył księclza lufą, Swiadek nakoniec Walenty Pietrzak ze­
imlJ zaś wyrwał służQ.cemu Szozepańskiemu znał: że u Piwowarskich widywał jakąś mło­
dubeltówkę, którą. tenże choć nie nabitą gro- dą dziewczynę, (jak się pokazało z naoczne­
zil napastnikom, Clli'oniący się podczas te- go zestawienia-J, Kantorską), która często­
go do kuehni proboszcz,spotkał przy drzwiach wała gości i przez Piwowarskich bardzo u­
j eszoze innego złoczyl'lcę przytrzymująoego ważaną była. 
slużf!cą Elżbietę Anioł, by nie mogła wezwać 
pOlllOCy, W tej to właśnie chwili rozległ się 
odgłos na gwałt bijących clzwonów, i zaraz 
też na krzyk bęc1i}cego w kuchni towarzysza 
"Koledzy pora!" wszyscy zbrodniarze z po­
śpiechem uciekli, 

Przybylski to, odzyskawszy przytomność, 
pobiegł na dzwonnicę i uderzeniem na O'wałt 
w dzwony spłoszył napastników. to 

Podejrzenie o napad ten padło na Orłow-

V III. N apad na dom dl'óżm'czy przy dr', żel, 
wa7"szaw8ko-wz'edei~s7ciej, 21 stycznia 1878 r. 
około g-ej wieozorem kilku ludzi podeszło 
do domku Nr, 101 przy dr, żelaznej (pomię­
dzy Krzyżanowem a Cekanowem) i zawo­
ła.wszy mieszkającego tamże dróżnika Do­
brzyńskiego, zażądali wskazltnia drogi do ja­
kiej ś wioski - poczem znikli w leżącym na 
przeciwko leliie, Po upływie jednak niespeł-

x: Kradzież krów w Geka!ł'0w1'e. W nocy 
15 listopada 1877 r. we WSI Cekanowie z 
zamkniętej obory dzierżawcy Sto Sałació­
skiego uprowadzono 4 krowy. Ze wskazów­
ki udzielonej przez Teofila Piotrowskiego 
na zasadzie wygadania się włościanki Pla­
tkówki, powzięto podejrzenie, że kradzieży 
dopuścił się Orłowski ze współudziałem wło­
ścian Grzaneckiego i Porczyńskiego. 

Obwini<?ny Orł?wski do ,kradzieży tej 
przyznał SIę zgodnie z podamem poszkodo­
wane~o, utrzymując zarazem, że dwie kro­
wy oddaJ:: Grzaneckiemu, a dwie drugie Por­
c~yńskiemu; ci jednak obadwaj, badani z ko­
leI, do współudziału się" nie przyznali i od­
bioru krów zaprzeczyli. 

(dok. naslJ 

,zI.03BOJIeUO n;eu3ypO:łO. "W" drukarni L. Chod~ki ~ Piotrko"Wię. 

Redaktor i wydawoa Mirosła-w- Dobrza4Ul. 
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